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Ks. Kard. Wyszyński odczytuje z "Tatrzańskie­
go Orła" modlitwę do M.B.Ludźmierskiej.

Olbrzymia stutysięczna rzesza pątników przed, kościołem
w Ludźmierzu. Napierwszym planie uczestnicy pielgrzymki
Klubu Parafii Ludźmierz w Chicago.

Działacze podhalańscy z Polski i z Ameryki na uroczysto­
ściach koronacyjnych wLudźmierzu.Od lewej: red. W. Wnuk,
W. Fiołek, G. Topór. Andrzej FlorekSkupień.

W święto Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny lg sierpnia została uroczyście ukoronowana sta­
tua Matki Bożej w Ludźmierzu. Koronacji dokonał oraz całej uroczystości przewodził Prymas Polski

j. Em. Kardynał Stefan Wyszyński. Udział zaś w tym uroczystym akcie wzięli księża, arcybiskupi
i biskupi z całej Polski.

Na str. 3 drukujemy opis Włodzimierza Wnuka z uroczystości ludźmierskich, który odczytany był
na XII Sejmie Związku Podhalan w Ameryce.
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Maria Chlewnenko, Chicago, 111.
Karol Kieta, Chicago, 111.

Jadwiga Orawiec, Chicago, 111.
Jan Chlebek, Chicago, 111.
Maria Smith, Chicago, 111.
Ludwik Kowalkowski, Chicago,111.

Jan S. Gacek, Utica, N.Y .

Antonina Błazończyk,
Chicago, 111.

Agnieszka Raf acz,
Orland Park, 111.

Juliusz Łapka, Garfield, N.J.
Franciszek Kwak, Chicago, 111.
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W imieniu całego Podhala witał

Ks. Kardynała gazda ze Stołowego,
Andrzej Flo rek- Skupi eń. Poniżej
drukujemy jego słowa.

************

Najczcigodniejszy i Ukochany
KsiężeKardynale,PrymasiePolski!

Z całego serca i z wielkom ra­
dościom ducha, zogromnym wzruse-

niem witomy Ci e tu na tej nasej
skolnej ziemi podhalańskiej. Tu

wdoliniei u stóp grani to wyk Tatr,
co stój om na miedzy, ka Polska

końcy swój ślak.

KiePolska sie rodziłaiprzyj-
mowała chrzest święty, to wtedyj
tu na tej ziemi nie było nic ino

pusca. Zycie ludzkie zacyno si e

tu ozwijać dopiero w trzynastym
wieku, kiedy to Henryk Brodaty
podarowoł te ziemie krakowskiemu

wojewodzie Cedronowi, po to cyby
je ludziami osadził - zkolonizo-
woł. Wtedyj to i przy pomocy zo-

konników Cystersów zprowadzonyk
z Jędrzejowa zacyni przychodzić
ludzie i osiedlać si e. Lygoł ści­
nany toporami las. K ar co wan e sm re­
ki kopyrtały sie wroz z korzeniami.

Pusca łysiała uchylaj ęc sie wy­
robionym polom pod uprawę owsa

i grul.Lud osiedlony budowoł domy.
Powstajały wsie, a w jednej co

jomnazwaliLudźmierzem, awe fto-

rej dziś stoimy, za przyzwole­
ni em k rakowski ego bi skup a Wisława

wstajoł na nogi i rósł inny dom
- dom Boży - Kościół. W tym to

kościele osiadła wroz ze swoim

synem Nojświętso MariaPanna, ja­
ko mieskanka piersej świętynie
na Podhalu. Razem z tym ludem
trwała. Patrzała na jego cięski
dorobek i błogosławiła. Była Mu

Matkom Wspomo gaj ęcom. UmiłowałJę
lud i ukochał - i Ona umiłowała
lud. Itak we wzaj emnym umiłowaniu
trwali wroz. Razem z ludem prze­
żywała dole i niedole. Razem sła

poprzez królewskie casy Polski,
poprzez wiekowom niewole i oku­
pacje, opiekujęc sie tym górskim
ludem. On a o zdawała mu swoje łaski
uzdrowień i pociechy, a lud mimo

zapór i granic garnom si e do Ni ej ,

nie ino ten z Podhola ale i z Wę­
gier. Sli ludzie z Podolińca, z

Orkanowej Poręby, Kamienicy, ze

Msany, zMakowa, Limanowej i Sęca.
I tak bez siedem i pół wieków idom

do swojej Matki i Królowej, bose

j om zaKrólowom obrali - Królowom
Podhola. Tak było, tak jest po
dziś dzień i tak bedzie.

(Dokończenie na str.y)
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Drogie Podhalanki i Drodzy Podha­
lanie, Uczestni cy XII Sejmu Zwią­
zku Podhalan wPófnocnej Ameryce.

Korzystając zokazji, j ak ę jest
Wasz dwunastySejm, pragnęprzeka-
zać Wam nie tylko serdeczne poz­
drowienia i życzenia, al e i po­
dzielić się z Wami wrażeniami ze

wspanialej uroczystościkoronacji
Matki Boskiej Ludźmierskiej, jaka
odbyła si ę w dniu 15 sierpnia bie-

żęcego roku, w Święto Wniebowzię­
cia, wLudźmierzu. W tej ni ezapom-
nianej dla nas Podhalan uroczys­
tości Podhalanie ameryk ańscy o de-

grali pięknę rolę i dostępi1i
wielkiego, niespotykanego wyróż­
nienia ze strony prymasa Polski,
a więcgłowy KościołaKatolickiego
w Pol sce!

Mimo ni esp rżyj aj ęcej , deszczo wej
pogody przybyło do Ludźmierza po­
nad 100 tysięcy ludzi nie tylko z

całego Skalnego Podhala, Spiszą
i Orawy, ale także z ziemi my­
ślenickiej, żywieckiej, limano­
wskiej, sędeckiej, w uroczystoś­
ciach ludźmierskich wzięły rów­
nież udział tysięce ludzi zcałej
Polski przybyłych na Podhale w

charakterze letników, którzy swój
urlop wykorzystali na złożenie
hołdu Królowej Podhala. Episkopat
polski nie mógł juz bardziej u-

świetnić naszego świ ęt a podh al ań-

skiego: do Ludźmi er za p r zybył p ry-
masPolski, księdzk ar dyn ał Stef an

Wyszyński, obaj arcybiskupi: po­
znański i wrocławski, ponad dwu­
dziestu biskupów ze wszystkich
prawie diecezji oraz setki księży
i zakonni c. Szc zególni e wzru s zaj ę-

cy charakter nadał uroczystości
ludźmierskiej fakt, ze wzięła w

niej udział pielgrzymka Podhalan
z Chicago, składaj ęca się z czter­
dziestu osób należęcych do Klubu

Parafii Ludźmierz pod kierowni­
ctwem pani Elżbiety Labudy. W

pielgrzmce tej uczestniczyły
także członkinie Zarzędu Głównego
Zwi ęzku Podhal an w Am ery ce Północ­
nej, panie Genowefa Topór, i Wi­
ktoria Fiołek. Delegacja Podhalan
z Chicago wraz z delegację dzia­
łaćzypodhalańskich zKraju zosta­
ły zaproszone na głównę trybunę
u stóp ołtarza polowego, w naj­
bliższe sęsiedztwo księdza pry­
masa i biskupów.

Główne uroczystości koronacyjne
odbyły się przy wspaniale udeko­
rowanym ołtarzu polowym, na który
przeniesiono s t atu ę Cudo wn ej Matki

Boskiej. Po entuzj astycznym powi­
taniu księdza prymasa Wyszyń­
skiego i bi skupó w p r ze z olbrzymie
r zes ze wi erny ch, zgromadzonych na

błoniach wokół kościoła, zagrała

Matka Boska Ludźmierska po koronacji
zdjęta z ołtarza polowego i niesiona

przez biskupów do kościoła.

księdzu kardynałowi nasza kapela
góralska z Zakopanego i przemówiły
do niego śli czni e ubrane po góral­
sku dzieci. A po tern, piękne prze­

mówi eni e w n aszej gwarze wygłosił
do księdza kardynała wybitny pi­
sarz i działacz podhalański, An­
drzej Flo rek-Skupi eń, którypowi-
tał naj wyższegoDostójnikaKościo-
ła w Polsce wimieniu całego ludu

góralskiego wręczaj ęcMu nakoniec

egzemplarz “Tatrzańskiego Orła”,
ze swoim artykułem o Matce Boskiej
Ludźmierskiej. Po powitaniu księ­
dza prymasa i wiernych przez or­
dynariusza archidiecezji krakow­
skiej ks. biskupa Karola Wojtyłę
odbyła si ę u stóp statuy Cudownej
Matki Boskiej uroczysta Msza

Święta Ponty fikalna, odprawiona
przez arcybiskupa wrocławskiego,
ks. Bolesława Kominka.

W czasie Mszy Świętej księdz
prymas Wyszyński wygło si ł po ry wa-

j ęce kazanie, które rozpoczęł od

ewangelii anastępnie od odczyta­
nia z “Tatrzański ego Orła” modli t-

wy:
Swi ęt a Mario,
Ludźmierska Panienko,
Pierwszej świ ętyni
Podhala mieszkanko

0siadłaś tutaj między góralami -

Królowo Podhala
Módl się za nami!

Witajęc rzeszewiernychks. pry-
mas zwrócił się na wstępie w

.szczególnie serdecznych słowach
do pielgrzymki Podhalan amerykań­

skich, podkreślaj ęc wielkie i go-

ręce przywięzanie rodaków zzaoce-

anu do swej Ojczyzny polskiej i do

wiary świętej. Dziękuj ęc im za

przybycie aż z tak daleka na tę
uroczystość i za u fundowanie zło­
tych koron dla M atki Bo sk i ej Ludź­
mierskiej i Jej Dzieci ętku-ksi ędz
prymas uniósł wpewnej chwili wy­
soko w górę egzemplarz "Tatrzań­
ski ego Orła” mówi ęc, żetagazetka
wydawana przez Podhalan wStanach

Zjednoczonych świadczy o wielkim
umiłowaniu przez emigrantów górali
ojczystych stron podhalańskich i

dowodzi ich wielkiego kultu dla

Ludźmierskiej Panienki Królowej
Podhala. Swoje przepiękne i nie­
zwykle głębokie kazanie, poświę­
cone w dużej części sprawie god­
ności człowieka, stworzonego na

obraz i podobieństwo Boże, ks.

prymas zakończył serdecznymi po­
zdrowieniami i błogosławieństwem
dla rodaków w Ameryce i raz jesz­
cze na koniec odczytał z “Ta­
trzańskiego Orła” modlitwę do>

M atki Bo ski ej Lu dźmi erski ej uwi eń-

czonę wezwaniem:

Królowo Podhala,
módl się za nami.

Po Mszy Świętej następiłmoment
wyczekiwany p r ze zwszystkich: ks.

prymas nałożył na głowy Cudownej
Matki Boskiej i Jej Dzieciętka
złotekorony, ufundowane przezWas
Drodzy Podhalanie z Chicago. Cu­
downa to była chwila ijakżeprze-
ślicznie zajaśniała Panienka

Ludźmierska wraz z Dzieciętkiem w

tej nowej ozdobie. Zawszeuśmiech-

nięta, zdawała się w tym momencie
uśmiechać donaswszystkich wjakiś
szczególny sposób. Miałemtoszczę-
ście, ze stałem wówczas razem z

Podhalanami zChicago, razem zpa-
niami Topór, Fiołek, Labuda i in­
nymi tuż obok koronowanej statuy
i razem znimi przeżywałem w naj­
głębszym wzruszeniu tę radosnę
chwi1ę.

Przekazuj ęc Wam ten skromny opis
uroczystości ludźmierskich-Wasze

delegatki, które w nich brały u-

dział, na pewno go jeszcze wzbo­
gaca - pragnę w imieniu Podhalan
w Polsce i w imieniu własnym po­
dziękować Wam serdecznie za to,
żeście tak wspaniale ukoronowali

swój ę pielgrzymkę. A Dwunastemu

Sejmowi Zwi ęzku Po dh al an w Ameryce
Północnej życzę z całego serca

pomyślnych i owocnych obrad oraz

w ich wyniku j eszcze piękni ej szego

rozwoju ruchu podhal ański ego w A-

merycedladobra ojczyznypoiskiej
i amerykańskiej i ku chwalenasze-

go umiłowanego Podhala.

Włodzimierz Wnuk
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HANKA NOWOBI ELSKA

Stefy .dcccte

Królowo Podhalańsko - Panienko z Ludzimierza -

niek nom miłością syćkik wse serce sie ozserzo:

Coby my żyli w zgodzie, przestali sie prawocić,
coby my byli braćmi - kie wspólny w niebie Ociec.

Niek sie miłością do Cie - dusa jak łza ocyści,
by my krzywi unikoli, pozbyli sie zowiści,

By my lo biednyk mieli serce i rękę scodrą
bocąc, ze syćko Boskie - nawet to ziemskie dobro.

Pijocy i ozpuśni - niek syćcka sie poprawom,

by łaski Twej królowo juz nik nie marnotrawił.

A choć my sam ułomni, słabi i cęsto grześni -

cció fcerny Twoje święta i śpiewać Ci psalmy, pieśni.
Niek nase dzieci budzi prześlicny ton Godzinek
jako mm drzewiej brzmiało nucenie wse matcyne,

Jak śli dziadowie nasi, kie jesce haw był klastor,
tak niek wnukowie nasi tys chodzą na Twój odpust.
I może tys tom prośbom Twój naród nie przegrzesy,
kie pyto: nagódź gruli, i jarzec, i owiesek.

Błogo słów Górom, holom, i kozdej w lesie jedli,
i ziemi ftoro znojem wydaj e chleb powsedni.

Błogosłow źródłom, rzekom, śrybelnym górskim wodom,
błogosłow źdźwierzom, ptokom i ludzkim tys zogrodom.

Łzy otrzyj, ulec choryk, daj dzień co sie nie dłuży,
coby my mogli pracom na niebo se zasłużyć.

Błogosłow nasej Polsce i-tym za morzem bratom,
bez święte prawa Boskie - odnowę przynieś światu.

Błogosłow nasym Bacom i Nojstarsemu w Rzymie,
upytoj Swego Syna.i pokój światu przynieś.

Od dziś zyć fcerny lepiej i walkę wydać wadom
na to Ci lud Góralski swe ślubowanie składa.

A ty ułemność nasą bez Swoją wspomóż siełe,
by Ci - jak cało Polska - Podhole było miełe.

Rącućką Swą matcyną błogosłow syćkim dzieciom,
by my tys układ swój wnieśli na święto Tysiąclecio.

Z radością i wzruseniem ześli my sie dziś zewsąd,
ku tobie Matko nosa - Panienko Przenajświętso.

If tom chwile, kie Bacowie - co majom nas w opiece
tak Cie tu koronujom - jak w niebie Twój Synecek.
Mos downa w Jasnej Górze stolice założoną,
a teroz i Ludzimierz królewskim bedzie tronem.

Kie Matkę wywyzsajom - to i lo dzieci zascyt,
a choć my som jest grześni - okryj nas Swoim płascem -

I jak na pomoc byłaś juz nasym pra-rodzicom,
tak nom Swe łaski zsyłoj - góralskik serc Zornico.

Juz jak Królowa nasa przymierze z nami odnów
i Swego miłosierdzio nie żałuj dziś nikomu.

Niek Pombóg w Sakramentak Sutą łaskę nom nagodzi,
coby my żyli z łaską nie w święta - ba na codzień.

Fcerny Ci dodać pereł do złotej Twej korony:
sanując kozde życie i tyk nienarodzonyk.

Fcerny małżeństwa świętość gorliwą objąć strażą,
a dzieci nase chować - tak jako Bóg przykazoł.

Królowo Podhalańsko - wraz z tom koroną złotą
na więksą łącność z Bogiem - przyjmij to żywe wotum -
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Stu Delegatów Wzięło Udział w 12-ym
Sejmie Związku Podhalan w Ameryce
Andrzej Wróbel Prezesem Związku Podha­

lan. — Genowefa Topór Generalną Sekre­
tarką. — Wiktoria Fiołek Kasjerką. — Jan
Gromada Dzielnym Przewodn. Sejmu. —

Dyr. ZNP Katarzyna Dienes- Reprezento­
wała. Zw. Nar. Polski

Dom Związku Podhalan znajdu­
je się u zbiegi! ulic 51ej i Whipple,
gdzie wysiadamy z samochodu. Z

frontu domu duży i ładnie utrzy­
many ogród, duże drzewa, trawa

i dużo krzaków, trochę za wyso­
kich, co jednak wywiera na przy­
byłym dobre wrażenie. Na froncie
domu widnieje wielkich rozmiarów

napis, “Witajcie Delegaci — Witaj­
cie Goście.”

Wchodzimy do środka gdzie w

dolnej sali klubu żywo krzątają
się i witają gości uprzejmi Pod­
halanie Jasiek Dzielawa, Jędrek
Kozieł i wielu innych.

Idziemy dalej. Obszerna i pię­
kna jadalnia na czas Sejmu przy­
strojona jak zawsze świeci czysto­
ścią. W kuchni uwijają się i jak
pracowite mrówki krzątają nasze

gaździny Broncia Dzielawa, Wikta

Króżel, Hanka Kocanda, Hanka

Bzdyk, które pod kierunkiem Ge­
neralnej

' Sekretarki p. Genowefy
Topór przyrządzają podania dla li­
cznie zjeżdżających się delegatów
i gości. Stawiamy pani Topór je­
dno małe pytanie: “Coś dlo nos

warzycie?” Zapytana odpowiada
— wołowinę, kury, kiełbasę i ka­
pustę — nic wom tu nie braknie —

dodała z uśmiechem. Istotnie już
sam zapach kuchni mówił za sie­
bie i był przyciągającym.
Góralska Atmosfera

Idziemy po schodach w górę.
Główna sala pięknie odmalowana
i gustownie na czas Sejmu przy­
strojona — panuje tu miła góral­
ska atmosfera. Na ścianach pię­
kne. portrety z gór pędzla artysty
malarza M. Rekuckiego. Zdaje się
że baca z obrazu przemawia i po­
zdrawia zebranych góralskim sło­
wem “Witójcie.” Wspaniale rzeź­
bione dziewięciorniki i kute parze­
nice dopełniają całości piękna
gdzieindziej niespotykanego.

Na sali Witamy i mocno po na-

semu ściskamy ręce gazdowi z New

Jersey Jaśkowi Gromadowi, wy­
dawcy Tatrzańskiego Orła który
choć z daleka to przecie piersy do
nos przyjechoł. Wszystko tu za­
czyna się systematycznie według
z góry ustalonego programu. Nad

całością czuwa i niezmordowanie

dogląda znany byznesman p. Fran­

ciszek Kwak, który jest przewod­
niczącym komitetu przedsejmowe­
go. Po orzeźwieniu się i poga­
dance ze znajomymi, rozglądamy
się i siadamy celem odpoczynku.
Słusznie Podhalanie dumni są ze

swego domu, na który składa się
ich przeszło trzydziestoletnia pra­
ca. Podchodzi do nas pierwsza go­
spodyni Podhalan Wiceprezeska p.
Kazimiera Dąbrowska, która do­
glądając całości wita nas serde-.
cznie.

Tu i tam daje się zauważyć po
dwóch czy trzech delegatów po­
ważnie lecz cicho dyskutujących,
coby ik nik nie słysoł. My jednak
dobrze znamy temat ich rozważań,
bo troska o dobro organizacji wy­
raźnie odbija się na ich twarzach.

Sejm Się Rozpoczyna

Godzina 2ga po południu. Sala
coraz bardziej napełnia się, bo

schodzą się delegaci ze wszystkich
stron zorganizowanej góralszczyz­
ny, a żywiołowe przywitania gó­
ralskie" “Jak sie bracie mos” czy
“Witoj Jasiu” słyszy się na.każ­
dym niemal kroku. W moment

ten ucichły nieco pogworki, bo w

drzwiach wchodowych ukazała się
postać gazdy gromady podhalań­
skiej, pana Andrzeja Wróbla.

Wnet tez padło jedno gromkie
zawołanie p. Franciszka Kwaka:

“Delegaci i delegatki, prose syćkik
siadać, zacynomy. Ros dwa po­
ważni gazdowie i gaździny zajęli
swe miejsca a p. F. Kwak w ser­
decznych słowach powitał zebra­
nych delegatów i gości, i odmówił

modlitwę do Najśvj. Marii Panny
Ludźmierskiej Królowej Podhala,
po czym wśród poważnego nastro­
ju otworzył 12ty Sejm Związku
Podhalan w Ameryce.

Po odczytaniu protokółu z o-

statniej sesji poprzedniego Sejmu
(nieco zadługo) przystąpiono do

odczytania listy delegatów. Oka­
zało się, że Koła wysłały równą
liczbę sto delegatów na obecny
Sejm. Teraz objął przewodnictwo
prezes Zarządu Głównego p. An­
drzej Wróbel, zaś przysięgę od de­
legatów odebrał Wiceprezes Jan

Gromada, po czym nastąpiła krót­
ka przerwa.

Andrzej Wróbel Prezes.

Wj'bór Prezydium
Przewodniczącym • Sejmu został

jednogłośnie wybrany Jan Groma­
da z New Jersey, Wiceprzewodni­
czącym Fr. Kwak, Wiceprzewodni­
czącą Antonina Ciszek, Sekreta­
rzem Jan Ogrodny, zastępczą R.
Mosior. Marszałkami F. Hryc, L.

Kalemba i J. Zając. Jan Gromada

obejmując urząd przewodniczące­
go, zwrócił się w serdecznych sło­
wach do Izby o współpracę i zgo­
dne obrady. Przemówili również
krótko F. Kwak, p.' Antonina Ci­
szek, J. Ogrodny i R. Mosior.

Odczytany list od p. Włodzimie­
rza Wnuka opisujący przebieg u-

roczystości koronacyjnych statuły
M. B . Ludźmierskiej, był wysłu­
chany z wielką uwagą i wywarł na

zebranych głębokie wrażenie. U-

chwalono wysłać telegramy z ży­
czeniami do odbywających swe

zjazdy bratnich organizacji tj. We­
teranów Armii Polskiej Okręgu
Igo i do Ligi Morskiej. Po odczy­
taniu życzeń od kongresmanów E.

Derwińskiego i Jana Kiuczyńskie-
go odroczono się na kolację.
Sesja Wieczorna

Na sesji tej odczytano listy od

Zarządu Związku Podhalan z Za­
kopanego, list od Tow. Króla Jana

Olbrachta Unia Polska 275, po

czym nastąpiło przedstawienie
prezesów poszczególnych Kół. Cie­
kawe przemówienie wygłosiła Se­
kretarka Generalna p. Genowefa

Topór z wrażeń z koronacji statu­
ły Najśw. Marii Panny Ludźmier­
skiej Królowej Podhala. Przemó­
wiła również na ten temat kasjer­
ka p. Wiktoria Fiołek, po czym o.
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9ej nastąpiło odroczenie do dnia

następnego.

Niedziela

Dzień był piękny i słoneczny.
Sala Staśka Urbasia pnr. 4523 S.
Wood ul. Już od rana zaczęli się
schodzić dorodni w piękne stroje
góralskie ubrani górale i śwame

góralki, lśniąc swym najbardziej
barwnym strojem nie mającym so­
bie równego nigdize w świacie.
Gdzie okiem spojrzeć, gdzie się o-

brócić wszędzie migocą w słońcu
orle pióra, a co jedno to piękniej­
sze. Góralki w swych wzorzystych
spódnicach i przepięknych gorse­
tach dopełniały całości piękna.

Pisząc niniejsze nie mogę wyjść
z podziwu i składam wielkie uzna­
nie tym którzy strój ten malowni­
czy pieczołowicie utrzymują i na

swe uroczystości czy też narodowe

obchody ubierają, pokazując świa­
tu jego piękno.

W dniu tym morze piękna roz­
lało się na Wood ulicy. Orkiestra
— t. j. gęśle i basy pod dyrekcją
Jaśka Guziaka, gra siarczyście na-

se piykne nuciki, to na odmianę
krzesanego lub zbójnickiego mar-

sia. Tuż obok grupa rosłych gó­
rali jak smreki w Ostrym Wier­
chu wesoło zśpiewała.

Giewoncie, Giewoncie piyknyś
jak lato,

Jo cie odmalowoł, tyś mi winien
zato.

W Radosnym Nastroju

Muzyka gra, wszystko się cie­
szy, i słusznie, bowiem dzień dzi­
siejszy jest dniem Święta Podha­
lan w Ameryce, dniem ich Sejmu
na którym w zwartej gromadzie
radzą _

nie tylko nad sprawami
swej organizacji lecz również i nad

sprawami, które nas łączą z kul­
turą Podhala.

O godzinie 11:45 uformował się
barwny pochód, który z orkiestrą
na czele, lśniący tęczami w słońcu
i mieniący się tysiącem najwspa­
nialszych kolorów, w takt marszu

Chałubińskiego, “Hej idem w los,”
pod przewodem swego bacy Fran­
ka Kwaka ruszył do kościoła Naj­
słodszego Serca Jezus na nabożeń­
stwo sejmowe. E Boże wiera było
naco patrzeć.

Duża Liczba Dzieci

W pochodzie wzięło udział bar­
dzo dużo dzieci co jest najbardziej
dodatnim objawem w Związku
Podhalan, i wyłączną zasługą ro­
dziców. Należy dodać że istotny­
mi fundatorami tegoż kościoła byli
Podhalanie tak ze Skalnego jako-
też i czeskiego Podihała. Kościół ten

nie jest dosyć obszerny na taką
skalę uroczystości, nie mógł po­
mieścić tak wielkiej liczby, to też

spora gromada naszych stała pod
chórem, a nawet na schodach wej­
ściowych.
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Wielkie uznanie w organizowa­
niu młodzieży należy się Kołu

Dramatycznemu Związku Podha­
lan, którego dzielnym prezesem
jest S. Bartoszek, zaś kierowni­
kiem tej młodzieży Jasiek Cebul­
ski, a Kuba Nowak opiekunem.
W Kościele

Uroczystą mszę św. odprawił ks.
W. Berendt w asyście księży F.

Matłak i ks. Franciszkanin z West

Chicago. Podniosłe kazanie wy­
głosił kś. Tadeusz Wincenniak, by­
ły asystent par. Czarny Dunajec
obecnie asystent parafii św. Fran­
ciszka z Asyżu w Chicago. Złoto-

usty ten kaznodzieja wygłosił pię­
kne i wzruszające kazanie i w

słowach serdecznych przedstawił
obraz walk bohaterskich Podhalan
z okupantami. Podhalanie wdzię­
czni są księdzu Wincenniak ,za

wzniosłe słowa kazania. Po mszy
św. zdjęto wspólną fotografię na

tle kościoła, po czym uformował

się malowniczy orszak i w kar­
nym ordynku przy dźwiękach gę­
śli i basów ruszono ulicą Wolcott
do 5 lej i do własnej siedziby na

Whipple ul.

Po obiedzie orkiestra znów za­
częła grać, a młodzi śpiewać i tań­
czyć. Wszystko się cieszyło i żyło.
E bp nima jak nasa góralszczyzna.
E chłopcy niek wos syćkik Bóg
scęści.

Bankiet

Wieczorem tegoż dnia odbył się
w głównej sali okazały bankiet, w

którym wzięło udział około trzy­
sta osób, tak Podhalan jakoteż i

wybitnych osobistości ze świata

polonijnego. Obszerna sala była
zapełniona do ostatniego krzesła.

Program zagaił p. F. Kwak powo­
łując na przewodniczącego znane­
go pisarza Podhalańskiego F. Cho­
wańca, który z dobrą znajomością
rzeczy przeprowadził program.

Po odmówieniu modlitwy przez
ks. Tadeusza Kwaka i spożyciu bo­
żych darów p. Maria Sandecka Na-

kashan odśpiewała hymny amery­
kański i polski.

Przemawiali

Przemawiali następujący: Syn­
dyk Związku Podhalan Józef Zyg­
muntowicz; ks. Bajer wygłosił mo­
wę okraszoną zdrowym góralskim
humorem — był hucznie oklaski­
wany. Piękna deklamacja p. Ka­
zimiera Dąbrowska, Kongresman
Edward Derwiński, po czym został

wykonany artystyczny program
członków i członkiń Koła Drama­
tycznego. Deklamacja malutkiej
Krysi Bielskiej, śpiew — Maciuś

Pęksa i Taniec zbójnicki małych
braci Pęksów wzbudził ogólny po­
dziw, co zebrani przyjęli huczny­
mi oklaskami.

Znów nastąpił taniec góralski i

zbójnicki starszych — Jasiek Ce­
bulski, Czesław Tomala, Władek

Szczechowicz, Leon Leśnicki, Wik­
ta Mąka, Aniela Zych, Hanusia
Kowalkowska i Marysia Karwa­
cka. Był to wspaniały brawuro­
wy taniec nagrodzony długo nie­
milknącymi oklaskami, tak dla

wykonawców jakoteż i ich in­
struktora Jaśka Cebulskiego. E

wiera eście chłopcy i dziewcyny
pokazali piękno i werwę góral­
szczyzny jak najlepiej.
ZNP Reprezentowała Dyr.
ZNP p. K. Dienes

Po czym przemawiała dyrektor­
ka Związku Narodowego Polskie­
go pani K. Dienes i wręczyła dwie

piękne nagrody prezesowi Związ­
ku Podhalan A. Wróbel — za naj­
liczniejszy i najbardziej malowni­
czy występ grupy górali na obcho­
dzie Trzecio Majowym bieżącego
roku w Humboldt Parku. Serde­
cznie przemówił p. Józef Karcz w

imieniu prezesa ZPRK Józefa Pra-

nicy, Pani Helena Mathis ze Zje­
dnoczonych Polek, i Stanisław Ja­
nik były prezes.

Po przedstawieniu prezydium
Sejmu i gości pan prezes A. Wró­
bel podziękował wszystkim za o-

becność i śpiewem “Boże coś Pol­
skę” zakończono tę piękną pod­
halańską biesiadę.
Poniedziałek

Ranek dnia tego wstał zachmu­
rzony i zacyno siąpić. Nie prze­
szkadzało to jednak zebraniu się
na czas delegatów i o godz. 9:45

rozpoczęto ranną sesję modlitwą.
Odczytanie korespondencji i tele­
gramów, od prezesa Zjednoczenia
Polskiego Rzymsko - Katolickiego
p. Józefa Pranicy, od pani Anieli

Kwak, od Dra. Józefa Różańskiego.
Apel profesora Tadeusza Groma­
dy. Za piękny artykuł w Orle Ta­
trzańskim uchwalono p. profeso­
rowi Gromadzie wysłać telegram

Zarzęd Główny Zwijzku Podhalan w Ameryce ( 1960- 1963).

z podziękowaniem. List z Polski
z Zaskala od pp. Cebulskich. Od­
czytanie protokółu z ostatniej sesji,
po czym nastąpiło sprawozdanie
komitetów budżetu i rozwoju, na­
stępnie przemówienie gości Tad.
Boruń. i B. Mróz. Odroczenie się
na obiad.

Odczytano i Uchwalono Rezolucję
O godz. 3:45 rozpoczęto sesję po­

wołaniem komitetu rezolucji, któ­
rą odczytała Wiceprezeska Kazi­
miera Dąbrowska, a którą przyję­
to jednogłośnie. Komitet Poprawek
konstytucji — Uchwalono aby
członek ubiegający się o urząd w

Zarządzie Głównym należał naj­
mniej trzy lata do organizacji.
Mowa Kongresmana
Pucińskiego

Przedstawiony kongresman R.

Puciński w swym pięknym prze­
mówieniu nawiązując do historii

Polski, złożył hołd narodowi Pol­
skiemu zaś Podhalanom wielkie
uznanie za trwanie przy swych
tradycjach i bogatej rodzimej kul­
turze. Mowę p. R . Pucińskiego na­
grodzono serdecznymi oklaskami.
Przemówił również p. St. Piotro­
wicz.

Sprawa Domu

Za komitet Domu sprawozdał p.
F. Kwak. Okazało, się że od ostat­
niego Sejmu Dom przyniósł na czy­
sto $26,748.59 — co zebrani przy­
jęli z wielkim uznaniem.

Komitet budżetu. Izba poleca,
aby wynagrodzenie urzędników
nieznacznie podnieść. Komitet roz­
woju, referuje Jasiek Cebulski..

Sprawę prowadzenia szkółki tań­
ców podhalańskich dla dzieci u-

chwalono wznowić pod przewod­
nictwem Koła Dramatycznego, po
czym odroczono się ha kolację.

-ł

Ostatnia Sesja
O godz. 7:45 rozpoczęto ostat­

nią sesję. Komitet nominacyjny
stwierdza obecność .uprawnionych
do głosowania obecnych na sali 95

delegatów.
Sprawozdanie urzędników. Pre­

zes And. Wróbel, Wiceprezeska
Kazimiera Dąbrowska, Sekretarka
Generalna Genowefa Topór, Ka­
sjerka Wiktoria Fiołek, Sekretar­
ka fin. Anna Pawełczak, złożyli
serdeczne podziękowanie za zgo­
dną współpracę, kierowanie zdro­
wym rozsądkiem i wspólnym zro­
zumieniem. Dyrekcję zwolniono
od sprawozdań.
Wybory

Prezesem został wybrany jedno­
głośnie p. Andrzej Wróbel, które­
mu urządzono długą serdeczną o-

wację. Wiceprezesem Jan Cebul­
ski, Wiceprezeską Kazimiera Dą­
browska, Wiceprezesem na Stany
New Jersey i New York Jan Gro­
mada, Wiceprezeską na Stan Penn-

sylyania Antonina Ciszek. Sekre­
tarką Generalną Genowefa Topór,
Sekr. finansowym Józef Czerwiń­
ski, Kasjerką Wiktoria Fiołek,
Syndykiem Józef Zygmuntowicz,
Chorążym George Mandelke, Mar­
szałkiem Józef Króżel, Gospoda­
rzem Domu F. Kwak.

Dyrekcja: Zofia Wróbel, Alicja
Leja, St. Kowalczyk, J. Dzielawa,
J. Opyt, M. Łatka, J. Kowalski,
J. Topór, J. Figus, J. Łuszczek.

Jednogłośnym wnioskiem zatwier­
dzono wybory.
Przebieg Sejmu Pogodny,
Serdeczny

Cały przebieg Sejmu Związku
Podhalan miał charakter nader

spokojny, tak że najmniejsza
chmurka nie przysłoniła tu czystej
atmosfery, która panowała nie-

""•W - w.
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Goście i członkowie Zarządu Głównego podziwiają występ
artystyczny podczas bankietu sejmowego (1960) .

przerwanie cały czas, za . co należy
się uznanie przewodniczącemu za

taktowne prowadzenie obrad, a

również i tym którzy dobro orga­
nizacji mają na sercu.

Następny Sejm urządza Koło
Morskie Oko w Kensington.

Na tym odroczono 12ty Sejm
Związku Podhalan w Ameryce.
Iskierki Sejmowe Zw. Podhalan

Pierwszym kto stawił się apel
sejmowy ze swą delegacją, to ga­
zda gromady podhalańskiej ze sta­
nu New Jersey — dzielny podha-
lanin Jan Gromada, wiceprezes
Zarządu Głównego, wydawca i re­
daktor “Tatrzańskiego Orła”, je­
dynego, miłego pisma góralskiego
w Ameryce.

Druga delegacja przybyła z za­
głębia węglowego Pennsylvania z

panią Antoniną Ciszek na czele,
która jest wiceprezeską Związku
Podhalan w tymże stanie. Panią
Ciszek serdecznie powitały u nas

gaździny.

***

Prezes Staszek Bartoszek, dum­
ny jest ze swego tanecznego zespo­
łu i słusznie, bo tak mali jak i do­
rośli w tańcach na programie ban­
kietu, pokazali kielo-worcom.

»*»

Podczas gdy młodzi grali, śpie­
wali i tańczyli, a również tu i tam

się zalecali, starsi usługiwali poda­
jąc napitki i przekąski. Ano sta­
rość nie radość.

***

Wieczorem zmęczone góralki
zrzuciły na wysokich obcasach bu­
ciki i dla wygody wzuły na nogi
wygodne pięknie wyszyte suknia-
ne kyrpce.

♦**
Przewodniczący Pamiętnika Ja­

siek Kowalski, miał nie byle kło­
pot, bo ponoć brakło tam gdzieś w

pamiętniku kropki nad i. Bo i Pod­
halanie mają swe słabe strony.

Obrady Sejmowe w sobotę, były
miłe i zgodne, lecz poza ocznie coś
w trawie piszczało najbardziej nie­
potrzebnie. W poniedziałek, nastą­
pił zwrot tak, że wybory odbyły
się ku wielkiemu zadowoleniu ca­
łej izby i z wielką korzyścią dla

organizacji.
***

*♦♦
Referat komitetu budżetu wyka­

zał, że jednak tym starszym dolar

jest wielkim, polecając raczej ob­
cięcie i tak skromnych wynagro­
dzeń urzędników. A to nie słusznie
i nie ładnie. Tego polecenia izba
wcale nie słuchała. I słusznie.

. *♦
Podczas każdego obiadu i kola­

cji orkiestra góralska w składzie:
Bolek Lacek, Władek Szczecho-

wicz, Jędrek Kowalkowski i Ję­
drek grała ulubione nuciiki dla de­
legatów. Podczas takiej kolacji —

Staszek Bachleda nie wytrzymoł.
Stanon przed muzykom i zaśpiewoł
tak jak drzewniej za młodyk ca-

sów śpiewoł:

Ładnie urośnięto miękie kości
w tobie,

Nie zol cie obłapić, przytulić
ku sobie.

E. Bachleda zdaje sie nom jesce
cosi worcemy, ale jednak nase

młode casy sie minęły, e wiera

bezpowrotnie minęły.
#*♦

Uniesiony góralską naturą pre­
zes Zarządu Głównego p. Andrzej
Wróbel, zatańczył siarczyście tak

jak za młodyk casów tońcył, co sie

syćkim spodobało.
...

Nie często słyszy się taką owa­
cję jaką izba urządziła swemu pre­

zesowi A. Wróbel, gdy przyjął
kandydaturę na urząd prezesa. Był
to spontaniczny zryw w uznaniu

zasług za dobrze wykonaną pracę.

Tym razem nie tylko sala, lecz

cały dom się zatrząsł. Wiera worto

być dobrym urzędnikiem.
*♦♦

Przewodniczący Jan Gromada,
swoim taktem łatwo zdobył sobie

posłuch wśród delegatów, a bar­
dziej wśród delegatek, bo to chłop
młody i przystojny. E Jasiu niek
sie święci twój umiar.

...

Jeżeli kto, to p. Fr. Kwak, z ca­
łym komitetem przed-sejmowym
są zadowoleni. Prawda, że się na­
pracowali, lecz praca ich wydała
plon stokrotny, bo w komitecie

tym panowała zgoda i harmonia
i zgoda ta udzieliła się również i
izbie delegatów.

. *♦

• **

Nasze gaździny w kuchni były
moono zajęte, bo młodzi górale po
powrocie z kościoła mieli świetne

apetyty, tak że kiełbasa z kapustą
ino nie migła.

**♦

Nasza płeć piękna urzędniczki
Zarządu Głównego — wicepre­
zeski Kazimiera Dąbrowska i An­
tonina Ciszek, Sekretarka Gene­
ralna Genowefa Topór, kasjerka
Wiktoria Fiołek, dyrektorki Alicja
Leja, i Zofia Wróbel, setnie do­
trzymują miejsca w pracy dyrek­
torom mężczyznom, ba — nawet

ich często przewyższają. Niek sie

święci wasa praca kochane Panie.
♦»♦

F. Chowaniec.

(Dokończenie ze str.2)

N aj do stojni ej sy nas Oj ce Kardy­
nale! Wielki jest casiwozny bars

we ftorym przybywos do nos i do

nasej Królowej Podhola, bo przy­
bywos w casie wielkiej Nowenny
Narodu Polskiego. Pod twoim prze­
wodnictwem ryktujemy sie do wiel­
kiej rocnice tysiaclecio chrztu

Polski.

Twoje polecenia dochodzom i do

nos, a my staromy sie je wykonać
wedle nasyk sił. Mozę nie syćko
wykonalimy, ale Twoja obecność

i Twoje słowa znowu zachacom nos

do gorliwości. Zgodnie z Twoim

przyzwoleniem Księże Kardynale,
pełnilimy tu u tronu Ludźmierskiej
Pani soborowe cuwanie, kiedy Ty

wroz z Biskupami pracowołeś i mo­
dlił sie w Rzymie.

Dziś przychodzi s spełnić wolom

Ojca Świętego Jana XXIII, co by
ukorunować słyń ęcę ł ask ami statuę
Matki Boskiej, co mo miano Ludź­
mierskiej. Barz wielkie to świę­
to, ze ani opedzieć sie nie do.

Wiyrz nom-p ro sem piekni e, Księże
Kardynale, ze radość nasa miyso
sie dziś z wdzi ęcności om lo Boga
i lo Tobie.

Syćkik coprzyśli tu n a to wiel­
kie i radosne świ ęto ko run acyj n e,

z całego serca i goręco witomy.
Witomy Naj do stój ni ej sego i Czci­
godnego Księdza Kardynała - Pry­
masa Polski. Witomy syćkik dostoj-

nyk Ksi ęzy Arcybi skupów iBi skupów.
Witomy setki K si ęzy Kapł ano w, wi­
tomy drogik nasyk braci rodoków,
co z Hamaryki tu przyśli. Witomy
syćkik ludzi ze syćkik stron tu

p rzybyłyk.

A wo s zaś dostojny i ukochany
Oj ce Kardynale najgoręcej pytomy
- prosimy, cobyś te złote koruny
wzion do swoik czcigodnyk ręcy
i włożył jena skronie Pana Jezu­
sa Chrystusa i Jego Nojświętsej
Matki, a nasej Królowej Podhola.
Downo se juz Ona na nie zasłużyła
-- niekze ik mo. Niekzenomw nik

króluje bez syćkie casy tu na Pod­
halu, w nasyk sercak i w sercak

syćkik ludzi!
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Hanka Nowobielska (ur. 11 . V. 1912 wLudzanach,
pow. Bobrka, od najwcześniejszego dzieciństwa

zamieszkuje pod Nowym Targiem. Jest autorkę
wielu utworów1irycznychi gawędpisanychgwarę.
W roku 1961 została laureatkę konkursu lite­
rackiego dlapisarzy ludowych, zorganizowanego
przez Towarzystwo Miłośników Ludowej Sztuki i

KulturyGóralskiej, naktórymotrzymałapierwszę
nagrodę za całokształt twórczości.

ZMMłOWJM
Kanyś

w pochylonyk
ko lebak,

do ftoryk sie bez śniegi
sarenki głodne cisną -

śpiom -

zagrzebione
w siano-

przysłe
dni...

A kiedy
corne wahadło

ziem -

wybije
cas

WTMMih,,..

Kie nie przysed mi ratunek znikąd -

(zwiędły nawet trudy dróg pątnicyk)
kiedy nik mi nie fce pomóc - w nicym -

idem do cie stary carowniku -

Twarz mam z rosy, abo od łez - makrom -

(cy ta kwilą - duse mojom gubi...?
- daj mi ziele - coby mie ulubił...
- kie nie zefce... - byk sie mogła otruć...

Cichy dom mój kaś janieli Strzegom -

ale jo juz wysłak z tego domu -

na przepaśnom, hej! przepaśnom biede...

Jakież ziele może mi dospomóc -

kiedy Mięły mi na świecie Jeden -

a ś Nim nie zyć...
--- --- ani tys - przez Niego... ?

%

Poukładom w corku moje smutki,
na skśbelek ciasno zaprem sope
ś bedern w ho lak pasła Boże krówki
co pięć majom, abo siedem kropek...

Góry mie zasłonią tam przed światem,
zapomnienie do Polańskie ziele,
bedern jacy krówek strzec kropkatyk,
by sie dobrze chowoł mój kerdelek.

Bez połednie zońdem ku potoku,
kie wyzłoci słonko wanty na dnie -

- moje serce walne od uroków

kompać bedern - jako małe jagnię ...

w pośrodku
gwiozd
przybladłyk -

wstajom
zaspane

'dni-
i idom

zasłuchane
w smrekowy

sum...

Przydom
tu

cieniem

mg ławym -

i nie wie
nik -

bezco-
w tyk

dniak
ludzkie sie sprawy

nie miescą...

Cemu
w tyk dniak

cłek

by rod

wyseł
stąd

kaś -

w świat
- nie wiada

kany -?

Hej -

bo
nie dobrze

nika -

w dniak,
ftore

wiatr

kołysoł
grą

zacarowanyk gęślików...
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Po śmierzci chłop aHaśbi eta zo­
stała na świecie sama, jacy ze

swoim jedyńcem St asi nki em. Gazdo w-

ke miała dość fajnę, bo po ojcach
dostała cwortę cęść, ai po chło­
pie zostało cosi, bo nie był z

chudobnej familie. Za po re mi esi ę-

cy po pogrzebie Jan tka, juz nie

jeden po syłoł ku Haśbi eci e z wód­
kom, ale ona ni miała w głowie
wydanio. Ciężko jej było samej
gazdować, przecie radził a se j ako

mogła, bo baba ś niej byłaopater-
no. Trochę jej pomogała rodzina,
a reśte wynaimała robotnika, abo
za piniędze, abo na odrobek. No­
wi ęks a jej uciecha i honorem był
syn Stasinek. Pochlebiała mu tyz
w cym ino mogła, warzyła i prażyła,
a nukała Stasińka coby choć spró-
gowoł. Stasinek sie ta nie dawoł

długo pytać, ba wcinoł jedno za

drugim, przebiornynijako niebył,
bo choćkie godoł: Ani mi chleba

nie musicie daj ać, bo jo i samej
jajeśnicy pojem. Rosło tyzchłop-
cysko, ni możno pedzieć wielgie
i cyrwone na gembie, a Haśbieta

kie sie ino zesła choć na file z

kumoskami, zaraz gwarę o nimmiała:
kielo je fajny, i dobry, imędry.
Zakiela chodził do skoły wse opo-
wi adał a:

"Mój Stasinek okrutnie rod cho­
dzi do skoły, a telo sie dobrze

ucy co cud. Pani go wse chwoli.J’

Noi rzecywiście -- Stasinek
musioł rod chodzić do skoły, bo

w kozdej klasie siedzioł po dwa

roki, a w cwortej telo mu sie

zwidziało, ze zostoł bez śtyry
roki, Taki był łakomy na naukę.
Coztaz tego, kie wyrosło śniego
chłopisko wielcaśne, dzieta wi ę-
kse od pani naucycielki i telo

juz pote robili, ze go wypisali
ze skoły. Stasinek sie tym nie

mortwił, ba wzion sie dogazdowa-
nio zmatkę, a ze mioł siłę i mat­
ki słuchoł, to im nawet sło nie

noj gorzej.

Tymcasem wybuchła wojn a i z roku

na rok ciężej było zyć narodowi.
Haśbiecie zabrali dwie krowy, tak
co została ino o jałówce, a co

musiała dać jarcu i gruli, tego
nik nie policy. Nie było za co

kupić odzienio, ani obucio, a choć
Haśbieta sioła len i sama robiła

płótno na warztacie, przecie i

tak nasyćko niewystarcało.Zreśtę
nie ino jej, ale prawie kozdemu
we wsi było ciężko, przecieludzie
radzili se jako mogli. Nowięcej
zapomogali siena śmuglu, bo zaroz

za wodom nad ftorom wieś leżała

byłojuzSłowieńsko. Ta woda była
granicom iprawie niebyłochałupy
zęby śniej fto tej granice nie

przekrocył. Chodziły ponad wodę
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SINEK
z hańtej stronypatrolki słowien-
ski e, a zhawtej mimieckie, bo we

wsi była placówka mimiecka, ale
fto uwazowoł, to zawse doł rade
sie przemknęć.

Zafciało sie i Stasinkowi iść
na śmugiel. Mioł juzponad 18 ro-

ków i stowarzysoł sie zparobkami,
nie zaduzo, bo mu matkaniedała,
ale, na telo, ze kie sie na co

upar, to musioł być jego wierch.

Zreśtę Haśbieta sie mu barz nie

sprzeciwiała, bo bała sie zęby
mu ni e było markotno, a jesce kie

jej wyonacył, ze fcio łby p r zyni eść

se jakie obucie, przyznałamu ra-

cyj om i zacena zganiać jojka, z

ftoremi Stasinek mioł iść za wodę.
Na scęście kury co sie w jesieni
wypierzyły, jakosiku godom wzieny
sie nieść, ale tyz cały pi ec ob ry­
pał a Haśbieta coby im ino wopnem
upochlebiać, a co zezarły cystego
jarcu, to lepiej nie wspominać.

N areści e obi e ko sołki byłypełne.
Umówił sie Stasinek z parobkami
i jak sie zmierkło mieli iść za

wodę. Nowozniejsebyło coby dobrze

przypilnować ka pódzie mimiecka

patrolka i j ak przerfdzie, wtedy
sie puścić w drogę. Stasinek o-

krutnie sie tej drodze ciesył i

som sie ofiarowoł wartować na

Miemców. St anoł se p rzy Bo rżano wym

płocie co dochodził nobli zej ku
wodzie i patrzy. Ucekoł sie, uce-

koł, nareście Miemcy tu. Przekro-
cali zmasingwerami. Stasinek telo

był rod, ze ledwo uśli porę me­
trów, ozdar sie w całe gardło:

“Podźcie do ogroda, pódźcie”,
i zacon machać rękom ku Bo rżanowej
ch ałupi e k a si edzi eli syćkaco sie
brali na śmugiel. Nie osotoł sie

wcale, ze Miemcy go doro z usłyseli
wrócili sie i stanęli z drugiej
strony płota. Na scęście uwidzioł
ich Franek Zuscyn, ftory nie stra-

śni e sie fcioł opuścić na Stasin-
kowe pilnowanie i sam pozieroł

z Kaiamacarzowej stodoły. On tyz
ostrzóg śmugli i zakiel Miemcy
po daremnym cekaniu pod płotem
obeśli chałupy, juzwnik nikogo,
opróc domowników, niebyło. Syćka
ino kleni Stasinkowi, aporeście
śmioli siei zrobili seporzekadło
z jego wołanio. “Podźcie do ogro­
da”.

Tej nocy juz nie pośli nikany,
dopi ero na drugi wiecór, kie Zoś­
ka Budzowa zadusiowała sie, ze

Miemcy pośli na dół -- cichućko

po jednemu pokrocali z pinkl ami

w stronę wody. Zośka sie ani nie
musiała dusiować, bo śmugierka
była ś niej staro i nie jeden juz
ro z filancówbez ro zum pr zewi edł a.

To tyzsyćka wiedzieli, ze zaniom
sie idzie na pewne. Stasinek po-

chycił swoje kosołki i zacon po­
bierać do przodku, ale go ftosi

postrofoł, coby sie nie pchoł do

przodku, kie idzie napiersy roz.

To tyz przestoł posparzać, a po
reście zostoł na samym ostatku,
bo obuł se stare kerpce jesce po
ojcu nieboscyku cobymubyło 1 eko
iść i ni można pedzieć, sło sie
mu letko, ale nie telo sło, co

kiełzało, bo to juz było ku wieś-
nie i bez dzień słonecko topiło
śnieg, a ku wiecorowi zaś przy-
marzło. Biednie sie tyz sło Sta­
sinkowi nawet po sreniu, a co do­
piero pedzieć o styrmaniu sie do

bystrej grapy, ftoro była zaru-

sieńki za wodom. Przytrzymać sie
ni mioł cym, bo w obidwuk ręcak
trzymoł kosołki, a z kolegók nik
sie tyz nie myśloł nim zaimać, bo

kozdy patrzoł swój ego pinkła. J a-

kosi juz ku wierchowi grapy, kie
Stasińka nie świnie, obyrtło go
bokiem, bechnon sobom jaz jękło
i w try miga zjechoł na zadku z

grapy, dobrze co niedowody. Jed-
nom kosołke puścił od razu i tu­
łała sie przy niemu, ro z wierchem,
roz spodkiem a drugom trzymoł w

gorzci i dopiero kie go odbiło od

jakiegosi korzenio przylug jom
kolanem j az zatrzescała. Durkprzy
tym był godny, bo Stasinek jadęcy
fucoł i stękoł, a skorupy n a j aj ak

pukały,to ty zśmugl e wymiarkowały,
ze filance słowieńscy zanimi 1 e-

com i n a racku, po jednemu, między
kopiokami, pouciekali.

Stasinek dość na file siedzioł
na dole, zakiel wyrozumioł, co

sie to stało. Markotno mu było,
ze j e tak som, po ciemności przy
grapie, a jesce zbocył se, jako
opowiadali ze tam kajsi strasy.
Mioł o cho teuiknęćna kolegów, ale
mu telo po tym wartowaniu nape-
dzieli coby nie śmioł w drodze

gemby otworzyć, ze siepostrzymoł,
ino pomałupozbieroł sie z ziemie,
wzion tom spuconom kosołke z fto-

rej ciekła jajeśnica, a za capkom
i za drugom kosołkom długo mu siół
nieborok grzóbść pazdurami na sy-
ćkie strony. Nareście syćko znaloz
i nawrócił sie bez wodę ku chału­
pie. Telo mioł scęście ze jesce
Miemców nie spotkoł.

(Dokończenie na str.to)
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(Dokończenie ze str.g)

Labiedziła tys Haśbieta i nad
nim i nad kosołkom i nowiencyl
nad jajkami. Al e St asin ek si e tym
nie przeimoł. Zapęd ziół, zei tak

pódzie na śmugiel, ino juz nie z

jojkami, bo to do nicego, ba z

gęsiom.

I rzecywiście. 0 porę dni wybroł
sie zas za wodę. Telo go juz ro­
zumu naucyło, ze obuł stare koł-

cony, p r zyp awę zowo-ł rzemieniami,
gęś wraził do woreckai sio mu sie

pi erso r zędni e.

Zaśli scęśliwie i handlowali

cym kto móg. Stasinkowi sło noj-
gorzej, bo sie upieroł na buty,
a butów akuratnie takik niebyło.
Dopiero Zogrodzianka co i tak mia­
ła potrzeb jechać do Kieżmarku,
pędzi ała mu niek zaceka jaz ona

objedzie, to mu przywiezie buty.
Został tys Stasinek u niej, ino
do matki odkazoł,>ze ceko na obu­
cie. Kapkę pomagoł Zagrodzi anowi ,

w obrzydzaniu chudoby, ale dużo

sie nie pokazowoł, coby go kany
filance nie spotkali. Po reście

cupioł za piecem i dobrze sie mu

Białka Tatrzańska: stary kościół

'podczas remontu.

W malowniczej dolinie rzeki
Białki leży wieś o tej samej na­
zwie, sławn a t rady cj ami "siumnych
rodów” -- zwłaszcza Nowobilskich
-- właścicieli Morskiego Oka.

W okresie międzywojennym życie
kulturalne rozwijało si ę tu zaró­
wno dzięki p r acy mi ej sco wej inte­
ligencji, j ak i n apływowi 1icznych
letników. Zorgani zowano chór i kół­
ko aktorskiemogycesięposzczycić
pięknymi o si ygni ęci ami . Qambi cj ach

tego o statni ego świ ad czy ć mo ‘ze naj-
lepiej fakt, ze pokusiło się już

drzemiało. Zagrodzianka wróciła

dopiero na trzeci dzień, ale buty
przywiezła siumne i straśnie sie

im Stasinek radowoł. Na wiecór

przyśli inksi śmugle i północku
syćko siebrało n azod ku chałupi e.

I dobrze, niebardzo, boprzysed
zmięk i dysc zaeon loć okrutny.
Ale co z było robić, to ta nima

wybioru choćbyziabami biło, trza

iść. Nawet lepiej na słotę, bo

może filance nic be dom si e włó cy ć

I rzecywiście, scęśliwie dośli
ku wodzie, ale tu sie okazało, ze

w gó r ak ty z mu siało serdecnieloć,
bo wody przybyło i sła wielgo i

mętno. Przeżegnali sie syćka, chy-
cili po dwók za ręce i pomału za­
ceni przechodzić. Stasinek zostoł

na ostatku z Bartkiem Tomeckowym.
Jednom rękom chycił sie Bartka,
drugom ściskoł worecek z butami.
Jesce nie dośli na śród wody kie

puknęł mu rzemień przy kołconie,
widocnie był zetlany. Stasinek

fcioł go chycić, puścił sie Bar­
tka, wodamu podbiła nogi ikopyr-
tnęł sie. Bartek ni mioł go jak

po wojnie na wystąpienie z frag­
mentami “Balladyny” i co ważniej­
sze -- odniosło na tym polu pełny
sukces.

Potem przez pewien czas praca
ta zupełnie zamarła, aż przedkil.ku
1 aty młodzież mi ej scowa, z własnej
inicjatywy, zrzeszyła się znowu w

zespole artystycznym i opracowała
sztukę o tematyce ludowej pt. “Ja­
nosik”. Mimo p ewny ch ni edoci ęgni ęć,
zrozumiałych u tak młodego i słabo

jeszcze wyszkolonego zespołu --

młodzież białczańska zbierałaob­
fite brawa zarówno na występach w

Tarnowie, jak i w czasie uroczys­
tości dożynkowych w Warszawie. Za­
chęcona ostatnio, dzięki pop arciu

miejscowej G.R.N. oraz władz po­
wiatowych i woj ewódzkich otworzono

w Białce świetlicę, wktórej mło­
dzież będzi e mogłajeszcze wydat­
niej kontynuować swój ę pracę ar­
tystyczny, a równocześnie dokształ­
cać sięprzez pogadanki, odczyty,
lekturę, słuch ani e radi a i ogl yda-
nie programów telewizyjnych -- w

najbliższej bo wi em p rzy s zło ści no­
wo otworzona świetlica ma otrzymać
te1ewi zor.

Samo otwarcie świetlicy miało

charakter bardzo uroczysty.Licznie
zebrani goście o razpubliczność w

sali domu p arafi aln ego wy słu ch ali

naprzód słowa wstępnego p. Józefa

Pary, ki erownika zespołu,następnie

ułapić, bo było ciemno, aisom

ledwo stół na nogak, a woda tym-
casem poniesła wrzescycego Sta-

sinka porę metrów niżej. Dar sie

bo tyz telo co przekrzycoł cały
sum rzeki j az go usłysały filance
i zaceny wartować na niego przy
zekręcie. Rzecywiście Stasinka

tam zatrzymało i po mału gramod-
lęcy przybliżył sie do kraja, a

tam juz filance podali mu rękę i

pomogli wyleźć z wody.

Oświecili go elektryckom i ry-
celi od śmiechu jak konie, kie

go wyopatrzowali. Choć płono go-
dali po polsku, j ako si sie ś nim

do śwargo tal i, zawiedli go du domu

i kozali iść spać. Butymuwzieni
i bez cały tydzień musioł potem
drzewo rębać na placówce.

Haśbieta zapedzjała, ze juz mu

nigdy nie do iść na śmugiel, ale

po prowdzie to sie ta i Stasinek

więcyl na to chodzeni e ni e n api e-

roł.

Bo to jest syćko od scęścio.

Hanka Nowobielska

okolicznościowego chóralnego śpi e-

wu.oraz wierszawygłoszonego przez

Helenkę Turziak. Potem zespół wy­
stąpił alll ak tern J ano sik a, gdzie
rolę tytułowyodegrał samprzewod-
niczęcy R.N. p . Jan Nowobil ski . Na

koniec z wesela góralskiego poka­
zano

“

cepo winy ”, p rzy których roi ę

panny młodej z dużym dźwiękiem
zagrała p. Aniela Radwanowa, zaś

panem młodym był pełen werwy p.
Staszek Remiasz. Dużo dowcipu i

humoru wykazał również p. Tadek
Budź występuj yc w roli stryj a pan­
ny młodej. Barwne stroje godne
pędzla St ryj eń sk i ej , przyśpiewki
i muzyka urozmaiciły widowisko,
a taniec dał możność podziwiania
zgrabności i temperamentu góral­
skiego.

Po zakończeniu oficjalnej czę­
ści uroczystości w lokalu świe­
tlicy świeżokreowanęświetliczar-
ka p. Marysia Soroczyńska przy

pomocy reszty młodzieży w bardzo

miłym nastroju podejmował azapro­
szonych gości herbatkę.

Wszyscy mieszkańcy Białki maję
nadzieję żewmyśl przemówień wy­
głoszonych podczas podwieczorku
przez p. Korczakaprzewodniczęce-
go P.R.P. i Romana Maiczyńskiego
kierownika miejscowej szkołymło-
dzieżnaszawiele skorzystai roz­
sławi imię Białki po całej Polsce.

Białczanin
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Chicago, Illinois
Korzystaj ęc z zaproszenia ja­

kie otrzymało Stowarzyszenie Ta­
trzańskich Górali, Koło 11 wPas-

saic od Zarzędu Zw. Podhalan zo-

kazji 12 Sejmu Zwięzku Podhalan

w Ameryce, udałem się dni a 30

sierpnia samolotem do Chicago aby
wzięć udział, jako
gatów, w obradach

ściach, a przytem
szych czytelników,
całeChicagowskie.. .małePodhale.

jeden z dele-

i uroczysto-
zobaczyc na­
przyj aciół i

Na lotnisku w Chi cago oczekiwał

n a mój przyjazdPanAndrzej Wróbel,
prezes Zwięzku Podhalan, skęd za­
brał mnie ze sobę do Jego rezyden­
cji i wspaniałego interesu, jaki
ogłaszamy (Wróbel’s Ballrooms,
170 Archer Avenue) w miasteczku

oddalonego o 25 mil od Chicago,
Lemont, 111.) Oczekiwała na nas

Pani Zofia Wróblowa, która mnie
wita serdecznie... znamy się juz
z poprzednich moich wizyt w Chi­
cago i Jej pracy i poświęcenia
dla sprawy Zwięzku Podhalan.

Było mi bardzo miło poznać kre-

wnychPrezesaWróbla, którzy nie­
dawno temu przybyli z Gronia na

Podhalu: brat Pana Prezesa, sio­
stra, Jej dwie urocze córki i syn.

Wszyscy tańczę, śpi ewaj ę po góral­
sku i sę członkami Zwi ęzku Podha­
lan, to tez rozmowa miło płynęła,
ze wkrótkim czasie zaprzyj aźniłem

się z nimi na dobre.

Po krótkiej ale serdecznej go­
ścinie j ak ę przygotowali Państwo

Wróbel, pożegnać musiałem miłych
krajanów z myślę że ich jeszcze
zobaczę. W towarzystwie Państwa

Wróbel odjechałem do siedziby
Zwi ęzku Podh al an w Chi cago, gdzie
zastaliśmy krzętajęce się w ku chni
Panie gosposie (niektóre człon­
kinie Zarzędu): Panie Dzielawa,
Fiołek, Topór, Króżel, Kozieł no

i znany pisarz Franciszek Chowa­
niec, który jest nie tylko kore­
spondentem ale i bufetowym wDomu

Zwi ęzku Podhalan. Po przywitaniu
się, długo rozmawi aliśmy na ternaty
12 Sejmu Zwi ęzku Podhalan.

JAN W. GROMADA

Wśród Podhalan

w Ameryce
Późno jużbyłojak opuściłem Dom

Podhalański, udaj ęc się do domu

przyjaciół Państwa Jana i Broni­
sławy Dzielawa, znanych Podhalan
w Chicago, gdzie miałem zamie-

szkać.

P an Dzi el awa j est długol etnim dy-
rektorem Zwi ęzku Podhalan i oby­
dwoje sę czynni w Domu Podhalań­
skim. Maję piękny swój własny do-

mek i chętnie mi odstępili pokój,
ugościli pon aszemu ... ‘ze było mi

b. dobrze.

Przed rozpoczęciem się Sejmu,
zdężyłem tylko odwiedzić dobrych
przyjaciół Państwa Jana i Annę
Bzdyk.

Przed godzinę 2 popołudniu 31

sierpnia w towarzystwie Jana Ce­
bulskiego, kierownika szkółki i

ze społu Kółk a Dram aty c zn ego Góra­
li Tatrzańskich, znaleźliśmy się
w Domu Zwięzku Podhalan. Gwarno

już było! Spotykać zaczęłem b.

prezesa Stasia Janika, b. wice­
prezeskę Panię R. Tlapę, b. wice­
prezesa Jana Kowalskiego, Karola

Skupnia, b. wi ce-p rezesk ę Helenę
Augustyn, b. k asj erk ę Mari ę Chi ew-

nenko, St ani sł awa Bachl edę, Anto­
ninę Ciszek z Waltersburgh i wielu,
wielu innych, których nie sposób
było zapamiętać.

Z małym opóźnieniem przewodni-
częcy komitetu przed-Sejmowego
Franciszek Kwak zagaił 12 Sejm
Zwięzku Podhalan, k tó remu pó źn i ej
miałem zaszczyt przewodniczyć.
Nie mogłem wśród tylu znajomych
zauważyć znanego górala z Chocho­
łowa, Stanisława Bafię. Bywał on

Stanisław Bafia Jadwiga Orawiec

zawsze i wszędzienasejmach i o-

kazjach góralskich. Tym razem, do­
niosły mi Panie Rozalja Tl ap a i

Jadwiga Orawiec ( sekretarka wKo-

le na Woj ci echowi e i Czarny Duna­
jec, która co dopiero ze szpitala
wróciła) żePrezes Bafi a j est zło­
żony chorobę. Z powodu tego na

Sejmi ebyćni e może. Zasmuciłem się
tę wiadomościę. Pragn ę wi ęc p r ze z

łamy “Orła Tatrzańskiego” takPa-

nu Prezesowi Bafia jak również i

Pani Jadwidze Orawiec przesłać
życzeni a rychłego po wro tu do zdro­
wi a.

W drugim dniu obrad sejmowych
i uroczystości spr awi 1 i mi wi elk ę

niespodziankę swym przybyciem
goście -- czytelnicy "Orła”:Pań-
stwo Walenty Korzeniowscy, J. Zu­
bek, Pani Maria Kozieł z Toronto,
Canada, jak również Państwo F.

Toczek z Buffalo, N.Y. Miałem ró­
wnież spo sobno ść spo tk ać Agni esi ę

Gęsi eni cówn ę-By rcyn i Państwa Pęk-
sów, niedawno przybyłych z Zako­
panego. Państwo Pęk sowie maję
czwórkę małych zbójników którzy
czarowali zebranę publiczność
swymi wspaniałemi śpiewami i tań­
cami góral ski emi.

Drugiego wrześni a zakończył się
pomyślnie 12 Sejm Zwi ajku Podha­
lan którego można nazwać jednym
z n aj spokojni eszy ch Sejmów.

Następnego dnia przed moim od­
jazdem spędziłem parę miłych go­
dzin uprzyjaciół rodakówPaństwa

Jana i Ludwiny Eu szczek.

Uniontown, Pa.
Nie mniej interesujęcę podróż

odbyłem dnia 10' sierpnia do za­
głębi a węglowego Dunbar, Pennsyl-
vania. Państwo J anostwo Habinowi e

obchodzili 50 lat szczęśliwego
pożycia małżeńskiego. Dzieci i

krewni Państwa Habinów przygoto­
wali z tej okazji wspaniałę nie­
spodziankę wk tórej wzięło udział

pareset osób. Pięknie przewodni­
czył programowiJan Ciszek, wice­
prezes Koła 14 Im. Tatry wUnion-

town. Przemawiał równi eż J an Gro­
mada, piszęcy te słowa.

Dnia 11 sierpnia odbywał się
do ro czny Festyn Gór al sk i w pięknym
parku zwanym Sh ady Grove, jaki
urzędzało Koło 14 Zw. Podhalan Im.

Tatry.

A że byłem gościem Państwa

Ciszek z Waltersburgh, miałem też

sposobność poznać tę niezwykłę
góral skę rodzinę. Jan Ciszek, to

góral zRogoźnika, znakomity
“

to-

niecnik”. PaniCiszkowa, togóral­
ka urodzona w Ameryce. Polski i

Tatr nie widziała, jednak dumna

(Dokończenie na str. 12)
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(Dokończenie ze str.n)

jest ze swego po chodzeni a. Docho­
wali się pięć córek ijednego sy­
na. Wszyscy sę uprzejmi i posia­
dają wyższe wykształcenie. Pani
Ciszek nie tylko piastuje urzęd
wi ce-p re zeski wZarzędzie Zwięzku
Podhalan, jest również w Lidze

PolskichOrganizacji wice-prezes­
kę. Liga ta sponsoruje raz w ty­
godniu polski program radiowy.
Anonserami sę: Pan Kopeć i Pan

Zaucha. Tak prasa tamtejsza jak
również anonser radiowy zapowie­
dzieli mój przyjazd, urozmajcajęc
pięknę muzykę góralskę. Nic dzi­
wnego ’ze zaj eżdżaj ęc do Parku Sha-

dy Grove zaczynano się roić od

gości, przybyłych nie tylko z o-

kolicznych miasteczek, al e i da­
lekiego stanu Ohio.

Spotkałem starszy ch mu zyków gó­
ralskich przybyłych właśnie z Ohio:
Jana Króla, pochodzącego z Zako­
panego, A. Styrculę i wielu in­
nych. Trochę później zebrało się_
kilkunastumu zykó w z Union to wn ski e-

go Koła (m. inn. młody świetny
harmonista J. Kołat) na czele z

Andrzejem Habernym z Koniówki.
Orkiestra zaczęła grać i zaczęła
się zabawa naprawdę góralska. A

że jestem też muzykiem góralskim
ugrałem się z nimi i ubawiłem się
serdeczni e.

Przekonałem siężeKoło Zwięzku
Podhalan Im. Tatry w Uniontown

jest żywe i aktywne bo przewodzę
mu tacy j ak Prezes Ferdynand Sko­
bel z Czarnego Dunajca. Zaś sercem

i duszę tego Koła jest rodzina

Ci s zków.

Chicago, Illinois

Wielki bal połęczony z wystawę
artystycznę urzędza znany już na

terenie Chicago Klub Przyjaciół
Zwięzku Podhalan, Im. Dr. T . Cha­
łubińskiego .

Wystawaodbędziesię w Domu Pod­
halańskim ( 3035 W. 51 ul.) w so­
botę 2 i wniedzielę 3 listopada.
Aby wystawie nadać ch arak ter pi ę-
kn a góralskiego Zarzęd Klubu
z Prezeskę Panię Kazimierę Dę-
browskę na czele, i Komitet prosi
wszystkich górali po si adaj ęcy ch

stroje gó rai ski e aby t ako we przy­
wdziali i gremjalnie na wystawę
i zabawę przybyli.

Należy zaznaczyć że wniedzielę
3 listopada dla urozmaicenia i

rozrywki wyświetlony będzie dla

gości wspaniały film góralski na­
kręcony wChicago pode zas k on certu

Kółką Dramatycznego Górali Ta­
trzańskich.

Kolko Dramatyczne Im. K. Tetmajera w Chicago, III.

Chicago, Illinois

Dnia 22 września pożegnał się
z tym światem kasjer pierwszego
Zarzędu Zwięzku Podhalan i jeden
z pierwszych czynnych członków
w Kole Nr. 2 Orkana, śp. Ludwik

Kalemba, rodem z Czarnego Dun aj ca.

Pogrzeb śp. Ludwika Kalemby
odbył się przy licznym udziale

krewnych i przyjaciół dnia 26
września. Zmarły pozostawił w

smutku i żalu żonę Stefanj ę.

Niech ziemia przybranej oj­
czyzny Amerykańskiej lekka Mu

będzie. Cześć Jego pamięci!

Chicago, Illinois

Dnia5września wyj e ch ał do Po 1 -

ski znany góral, Pan Stanisław

Tatar, b. dyrektor Zwięzku Pod­
halan, znakomity muzyk i przyja­
ciel "Orła Tatrzańskiego”.

Życzymy Panu Tatarowi wesołej
zabawy wśród Rodaków w Zakopanem
i szczęśliwego powrotu.

Chicago, Illinois

KołoDramatyczne Górali Tatrzań-

skich Im. K . Tetmajera przy Zw.

Podhalan urzędza dni a 16 li stop a-

da w Domu Podhalańskim ( 3035 W.

51 ul. w Chicago) wielki Bal Je­
sienny przy dźwiękach doborowej
orkiestry.

Komitet z Prezesem S. Bartosz­
kiem na czele serdecznie zaprasza
wszystkie Koła i kluby podhalań­
skie. Przyjdźcie wszyscy, a uba­
wicie się prawdziwiepogóralsku.

Chicago, Illinois
Z p r zyj emno ści ę zawiadamiamy

naszych czytelników i przyjaciół
folkloru ludowego że w Chicago
ukazały się nowe płyty góralskie
długograjęce nagrane przez zna­
komity Zespół Kółk a Dramatycznego
Górali Tatrzańskich i sę już do

nabycia. Zainteresowani raczę

pisać wprost do kierownika Ze­
społu na adres:Jan Cebulski, 4804
So. Winchester Ave. , Chicago,I1L

Londyn, Anglj a

Józef Zych., rodak z Chochołowa,
znakomity pisarz ludowy (laureat
drugiej nagrody konkursu literac-

kiego), b. legionista, uczestnik

pierwszej i drugiej Wojny Świato­
wej , inwalida chciałby jeszcze
pisać mimo iż jest w szpitalu.
Zwraca si ę do rodaków zprośbę aby
mu ktoś kupił maszynkę do pi sani a.

Jeżeli znajdzie się taka “dobra

dusza”, podaj emy adres:Jó zef Zych
17 West Paradę, Dunstable Beds.

Engl and.

Chicago, Illinois

Korespondentem i redaktorem
wszelkich wy dawni ctw Zwi ęzku Pod­
halan wChicago obecnie jest zn^any
pisarz, Pan Franciszek Chowaniec

(6035 So. Komensky Ave. Chicago).
Wszelkie korespondencje odnośnie
“ Ech a Podh al ański ego”, który ma

się ukazać na Boże Narodzenie,
radzimy nadsyłać na powyższy
adres.
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JAKO ŚWIĘTA KLARA JADRA ZE STYM.
FRANCI SKI EM I JEGO TOWARZYSAMI,
BRAĆMI,1 WRAZ,1 U STEJ. MARYI JA-
NIELSKIEJ.

«*«*****«»**«***«*

KieSty. Frań ci sek by wał w Asy zu,
wse odwiedzał Storn. Klarę, dajęcy
jej świątobliwenauki. I onamiała

wielgom wole, coby choć jeden raz

jeść z nim wraz, ale, choć go jako
o to pytała, po wiele razy, nie
kciał na to przystać, coby j ej te

u ci ech e ucynić. Juźci jego towa-

rzyse,, widzęcy telom chęć Stej.
Klary, mówili doń: - Oj ce, my se

miarkujemy, co tel a twój a surowość

nie jest podła miłosierdzia bo z-

kiego. Jakoż by to mi ało być, co-

byś ty nie usłuchnon prośbyStej.
Klary, panienki telo świętej i

Bogu oddanej, w telo maluśkiej
rzecy, jako jedzenie ztobom wraz?
A i to przecie ona tele bogactwa
i chwałę świata. Po prawdzie rzec,

coby ona o kielo więksom, ni źli

tą, łaskę, pytała, miałbyś jomu-
cynićdlatej gałązki twojej dusy.
- Toz to Sty. Francisek pada: -

Miarkujecie, co mam prośbę jej
spełnić? - A towarzyse rzekli: -

Tak Oj ce, godna jest je rzec, co­
byśjej te łaskei radość ucynił.
- Kie tak, Sty. Francisek rzece,
kie wom si e tak widzi, to i mnie
tak sie widzi -jako wy, takoja.
Ino, coby ona mi ała j esce wi ęk som

ucieche, trza, coby to jedzenie
było u Stej. Marji jamielskiej.
Ona tele casy jest zawarta u Stego.
Damiana, toz to miło jej bedzie
u żreć Storn. Maryj om j ami el skom, k a

byłapostrzyzona, obiecona i stąjta

sie oblubienicom Pana Jezusa -

haniok będziemy se jeść, w imię
bozkie...

Jako setak pomiarkowałiuposta-
nawiał, toz to Sta. KI ara wysła z

klasztoru z jednom towarzyskom i

towarzysami Stego. Franciska i

przysła do Stej. Maryi j ami el ski ej,
i n api rwy powi t ał a Naświętsom Pa­
nienkeprzedołtarze, ka byłapo­
strzyzona i obiecona,apote wiedli

sie,oglądajęcy syćko,krajkrajem,
jaze przysła pora śniadać. To z to

Sty. Francisek kazał przysposobić
wrzekomo stół do jedzenia, al e to

było na gołej ziemi, jako u nik

był taki zwyk.I dobrze, kieprzy-
sła pora śni adać nik j eden zBratów
i towarzyska Stej. Klary, a dal ej
syćka inni Bracia, usiedli sepo-
korniućko. I na pierwsom potrawę
Sty. Francisek wzion mówić oPanu

Bogu telo słodko, telo wzniośle,
telo cudnie, co bez moc łaski bo z-

kiej, co na nik stąpiła, syćka
byli rzekomo w Bogu zachwyceni.
I kie tak ostali z ocami i ręcami
ku niebu wzniesionemi , ludzie z

Asyżu i z Bethanii i han z całej
dziedziny dookoła, uwidzieli, co

Sta. Maryjajanielskai cała dzie­
dzina i las, cowtehań rósł, sy-
ćko gorzało mocno, i tak sie zdało,
co to wielga watra ogarnena i ko­
ściół i dziedzinę i las, syćko
razem, Toz to ludzie z Asyżu’ le­
cieli h ań wartko gasićogień - no,
bo im sie zdaj ało, co syćko gore.
Ale, kie sie tam zbiegli i nie
widzieli nika nic, coby gorzało,
weśli do nuka i ujrzeli Stego.
Franciska ze Storn. Klarom i całom
ik komp anij om, j ako by1i zachwycę-^

ni wBogui siedzieli se około

tego popłoniatego stołu. Juźci

pomiarkowali se, co to je jest
światłość:1, którą Bóg ik cudownie

oświecił, coby objawić i ukazać

ogień bozkiej miłości, który go­
rzał w dusak tyk świętyk Bratów
i świętyk Sióstr. Toz to odeśli
z tela z wielgomuciechom i ze

świętem zbudowanie w sercak. Po

długim casie, opamiętali sie Sty.
Francisek i Sta. Klara i syćka
inni i telo byli skrzepieni tom

strawom dusy, co ani nie dbali o

warze dla ciała.

Kie juz to błogosławione śnia­
danie sie skońcyło Sta. Klara,
piknie przeprowadzona, wróciłado

Stego. Damiana. Uradowały sie tez

Siostry, kie jom uwidziały. Juźci
sie bały, coby Sty. Fęanciseknie
posłał j om ka inendy, rządzić w

drugim klasztorze, jako posłał
Siostrę Jagniesie, świętom jej
siostrzycke, coby rządziła kla-
storem wMonticelli, we Florencji.
No, bo Sty. Francisek razpedzioł
do Sty. Klary: - Sykuj sie, cobyś
była gotowa, bo trzabedzie, cobym
ci e w jedno miejsce posłał. Aona

jako córecka świętego posłuseń-
stwa, odpedziała: - Oj ce, wse je­
stem gotowa iść, k a mi o sk azeci e.

Straśnie tez ta radowały sie

Siostry, kie ku nim wróciła. A

Sta. KI ara uci esyła si e i ostała w

wielkiej radości.

Kwiatki Świętego Franciska

Rozdział XII

Stanisław Witkiewicz

Alojemii miastu

Dziś, jutro, przez rok obchodzisz mój Sączu
święto narodzin -

ze wsi Kamienicy.
A, że mnie z Tobą więzy ducha łączą
od pra, pradziadów, których człek nie zliczy,
więc się na równi z Twojego rozkwitu
cieszę jak dziecko, chociaż włos srebrzysty
pokrył mą głowę.
Ty sięgasz szczytom,
na Ciebie patrzy cały kraj Ojczysty,
z pełnym podziwem dla mieszkańców grodu
iż mimo cierpień jakieś Ty przeżywał:
w wojnach, pożarach, powodziach, klęsk głodu
rąk nie opuszczasz, do walki się zrywasz!
I świecisz innym
pochodnią rozwoju.

PIOTR

KRZYKALSKI

Król Wacław drugi dla Ciebie we wianie
sto siedemdziesiąt dwa łany wykroił
gęstego boru, w którym dziki, łanie

miały królestwo.

Dziś,
w tym miejscu rosną:
warsztaty pracy, gmachy trzech.piętrowe,
ulice, sklepy, kwiaty z wczesną wiosną,
szkoły, nad miastem światła jarzeniowe.
i dusą przybywa, bo ongiś z tysiąca -

dzisiaj trzydzieści pięć tysięcy żywisz,
spokoju ducha nikt tu nie zamąca,

każdy się czuje
tu, w Sączu szczęśliwy,

jak za Jagiełły, czy to innych
króli,
którzy to w Sączu o Polsce radzili
i złote myśli tu, ze Sącza snuli,
przy tym królewskie dzieci tu, uczyli.

Sączu, mój Sączu cóż Ci w darze złożę
na Twe sześć let siedemdziesięcio lecie,
Herz!
Serce moje, czyste jak te zorze,

zrodzone tutaj na niebieskim kwiecie,
Bierz!
Ono ciepłe, miłością ogrzewa:
dusze w Twych murach, ratusz, twe ulice,
Dunajec, kwiaty, złoto- listne drzewa,
zamek, świątynie, przydrożne kaplice,
rój gwiazd i słońce co Cię opromienia,
góry, którymi jesteś opasany,
zbielałe kości Twojego imienia,
mało? 1
Bierz życie!
Sączu, mój
Kochany.
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MSIfy “DO

28 VIII 1963 r.

Szanowny Panie Redaktorze,

Po ukazaniu się artykułu pt.
"0 Góralach spod Nowego Jorku” w

Tygodniku
"

Zo r za” z dni a 25 sier­
pnia, autora, piewcy piękna luldu
Podhala i góralszczyzny w Kraju
i zagranicę - Wnuk a Włod zimi erz a,

przypomniałem sobie rodaków swo­
ich w Ameryce, z którymi łęczę
mnie wspólne rodzime strony: No­
wego Targu, Nowego Sęcza, Zakopa­
nego. Patrzęcna Was zoddali paru

tysięcy kilometrów - nuciłem Wam

pieśń: “Góralu czy Ci nie żal...”
z tęsknotę i do swoich krewnych
w Ogdensburgu - Kałafutów i Gan-
carcików oraz Bochnaków w Kana­
dzie, którzy może nic nie wiedzę
o swoich krewnych, wskutek zawie­
ruch wojennych i zmiennych losów

życia ludzkiego. To mni e o śmi el a,

ażeby n awi ęzać stały kontakt z Re­
dakcję Wasz ego czasopi sma,k tórego
Wam serdecznie gratuluje, z po­
dziękowaniem za podtrzymywanie
ducha narodowych i regionalnych
tradycji naszej polskiej rzeczy-
wi sto ści.

Chciałbym wiedzieć, j ak często,
względnie w które miesięce wyda-
jecie swoje czasopismo, również

proszę o dokładny adres Waszej
Redakcji i Stowarzyszenia. Mam

bowiem wiele ciekawego i atrak­
cyjnego materiału Waszego czaso­
pisma z Kraju.

0 sobie tym razem nie piszę,
chyba to na wstępie, że jestem
również z krwi i kości góralem z

Gronia, koło Białki Tatrzańskiej
i Nowego Targu, we Wrocławiu ukoń­

SPROSTOWANIE: W ostatnim numerze “Orła” zamieszczone

było zdjęcie powyższe bez podpisu. Przepraszamy!
Od lewej: Kongresman Roman Puciński, Prezes Zwięzku

Podhalan w Ameryce Andrzej Wróbel i Wi ce-Pre zydent Stanów

Zjednoczonych Lyndon B. Johnson. Wice-Prezydent Johnson

był głównymmówcę podczas tegorocznych uroczystości 3cio

majowych w Chicago.

czyłem maturę, potem Wyższe Semi­
narium Duchowne z otrzymanym ka­
płaństwem z ręk Ks. Bpa. Andrzeja
Wronki, a obecnie już parę lat

pracuje w posłudze kapłańskiej
wśród wierzęcego naszego Narodu,
al e o tym to chciałbym napisać
specjalny artykuł do Waszego cza­
sopi sma.

Kończęc, serdecznie pozdrawiam
Rodaków “Góroli” na czele Pana
Jana Gromadę, “ś Warnego juhasa
spod samego Giewontu” !

Szczęść Boże Stowarzyszeniu!

Ks. Władysław Bochnak

spod Nowego Torska

Szanowna Redakcjo,
Jako czytelniczka i prżyj aciółka

tego pisemka, chciałabym choć w

krótkości podzielić się z czytel­
nikami wrażeniami z pobytu wPol-

sce.

Otóż dnia 24 1ipca wybrałam się
z wycieczkę Klubu Parafii Ludź­
mierz z Chicago do Polski. Cała

nasza wycieczka składała się z

bliskich znajomych, około 40 osób.
Do Polski zaj ech ali śmy p rędko, bo
samolotem.

Wycieczkanasza miałatrwaćtyl
ko miesięc, więc nie było na od­
poczynek wiele czasu. Zaraz po

przyjeździe do Mamy i rodziny w

Międzyczerwienpym, zaczęłam od­
wiedzać w towarzystwie krewnych
okoliczne wioski, Zakopane, Nowy
Targ, Czarny Dun aj ec i prawie całe
Podhale. NaPodhalu w okolicy Za­
kopanego nie źle żyj ę lud zi e; po-

wystawione sę ładne domki w stylu
góralskim; w ogródkach było dużo

ładnych kwiatów.

Gorzej przedstawiał się widok,
j adęc autem w stronę Krakowa. Mo­
żna było zauważyć siedzęce wdłóż

szosy dzieci bose i licho-ubrane
i bardzo stare, małe domki.

Ludzie na Podhalu w okolicy
gdzie mieszkałam, w dal s zym ci ęgu
w większości ubieraję sięwstro-
je góralskie. Byli dlamnie wszę­
dzie mili i gościnni.

Specjalnie było mi wesoło w to­
warzystwie Pani Agnieszki Gall z

Chicago z którę odwiedzałyśmy mo­
ich krewnych w Kościelisku Pańs

Fatlów, którzy maję piękny domek

na Blachówce z widokiem na Tatry
i Zakopane, który sobie zfilmowa-

łam. Później dołęczyli się do nas

Mama i mój brat. Razem zcałę grupę

odwiedziliśmy znane rodziny wKo-
ścielisku krewnych moich Państwo

Hotarskich, Drożdżyków i Ciocię
Szczepaniak u której miałam spo­
sobno ść p ozn ać zn ak omi tego tance­
rza i śpiewakaPana Maśniaka, zi ę-
ci a Cioci, którego piękny głos
przy wio złam n a płytach do Ameryki .

Innym razem zwi edzili śmy Tatry,
kapliczkę zbójeckę i inne piękne
miejsca. W Pisanej Dolinie Pani
Anna Pi toń, mojakrewna, prowadzi
ładnę restaurację, uktórej zjed­
liśmy smaczny obiad. Zaś w drodze
do domu, w Zakopanem odwiedziłam
Pani ę Annę Pęksa i Państwo K arpi el
na Krupówkach, którzy posiadaję
ładny dom, ale niestetyzni ego nie

korzystaję.
Przy sposobności chciałam zwie­

dzić rynek z nadzieję że będę mo­
gła kupić sobi e o wo ców: pomar ańc zy,

cytryny zaktórymi bardzo sie stę­
skniłam a których niestety kupić
nie mogłam. Były tylko“malućkie”
zielone jabłka.

Żywności na wio sk ach ni e br aku-

je. Wdalszym cięgudaje siębrak
odczuwać 1 ek arstw, obu wi a i odzi e-

ży. Jeżeli macie krewnych w Pol­
sce, poślij cie im, o ile możecie
bo oni si e od Was spodziewaj ę.

Przed odjazdem zwiedziłam parę

nowych kościółków, które już po
wojnie, z pornocę z Ameryki,ludzie
na Podhalu wybudowali. Wszędzie
Proboszczowie iksięża serdecznie
i mile nas gościli.

Nareszcie nadszedł czasodjazdu
w kiedy zżąłem w sercu musi eli śmy
pożegnać naszych krewnychiprzy-
jaciół, Polskę, piękne Tatry i

całe nasze Podhale, którepozo-
stanie nam na zawsze w milej pa­

rni ęci.
Ludwina Łuszczek
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Podhalanie!
Jednajcie nowych prenumeratorów!

FRANCISZEK CHOWANIEC

Od piętnastu juz lat wychodzi
z pod prasy i ukazuje się wśród
Podhalan w Ameryce kwartalnik “Ta­
trzański Orzeł”. Piękna tonazwa,

mój Boże, i górnolotna - nazwa

która więżę nas wszystkich z Pod­
halem i która całej gromadziekaże
wznosić myśli ponad górskie
szczyty, na orle szlaki.

“Tatrzański Orzeł” redagowany
i wydawany jestprzezJana Groma­
dę, któremu dzielnie pomagaj ęjego
syn Tadeusz, profesorhistoriina
uniwersytecie wNew Jersey, i cór­
ka Janina, nauczycielka języka
fran cu ski ego.

“Tatrzański Orzeł” jest topię-
kne pismo, gustownie ilustrowane
i wsp ani al e redago wane. Każdy nu­
mer przynosi nam ciekawe wiadomo­
ści z Podhala, a równi eż wi adomo-

ści zebrane wśród Podhalan wAme-

ryce. Osobny i niezwykle intere­
suj ęcy dział w języku angielskim
dla młodzieży tu już zrodzonej,
prowadzi młody Gromada, który z

dobrę zn aj orno ści ę r zeczy, barwnie

opisuje dzieje Podhala, sięgaj ęc

nawet do hi storji, a który to dział

wielu naszych chętnie czyta, a

w tym i piszęcy niniejsze. Jest

to pismo miłe i poważne a wśród

Podhalan w Ameryce n ade r popul arne,

zaśnaPodhalu, gdzie również do­
ciera, wysoko cenione.

“Tatrzański Or zeł” najpi erw ro z-

pościera swe skrzydła nad metro­
polię Stanów New Jersey i New York,
a krężęc ponad swę we własnym
gnieździe gdomadę, nabiera siły
lotu i do ci era wszędzie, tam.gdzie
bije serce podhalańskie, gdzie
tchnie życiem zorgani zowana góral­
szczyzn a.

Wiemy dobrze z doświadcżeni a ze

ci ężko j est p rowadzi ć wydawnictwo
polskie w Ameryce. I Panu Groma-

dowi nie przychodzi to łatwo. Pa­
pier jest drogi, a koszta druku

ogromnie wysokie. Dlatego teżPan

Gromada od czasu do czasu zwraca

się ze stosownemi apelami do Was

wszystkich Podhalan o zwięksżenie
liczby czytelników, bo to by wy­
dawnictwu pomogło. Dlatego też,

drodzy Podhalanie, wszyscy czy­
tajcie jeszcze więc i “Orła”.

Zespół Góralski z Zakopanego. (Fot. Karol Harędziński)

Zarzęd Główny Zwięzku Podhalan

a z nim i piszęcyniniejszezwra­
caj ę się do Was z serdecznym ape-
1 em o jednego dolara na rok jako
prenumerata “Tatrzańskiego Orła”

czym nie zubożecie, a w zamian

otrzymacie przepiękne pisemko
które od razu pokochacie, bo ono

przynosi nam ciekawe wiadomości

z całego Podhala.

Zokazji 15 lecia“Orła Tatrzań-

skiego” Podhalanie w Ameryce sę

dumni że maję tak doskonałe wła­
sne pismo i życzę rodzinie Groma-

dów długiego i czerstwego zdrowia

i dalszego dobrego powodzenia w

wydawni ctwi e.

Dla łatwego skomunikowania się
z Panem Gromadę podaj ę tu adres:

Jan W. Gromada, 264Palsa Avenue,
East Paterson, New Jersey.

***********************

Pan Gromada wychował swe dzieci
w duchu polskim i podhalańskim,
wszczepi aj ęc w nie jużodkołyski
umiłowanie Polski, Tatr i całego
Podhala. Dwa lata temu syn,profe­
sor Tadeusz Gromada, z mamusię
pierwszy raz odwiedził Podhale, a

patrzęcnażycie górali oczami u-

rodzonego,wychowanego i wykształ­
conego człowieka w Ameryce, nie

miał dosyć słów podziwu dl a piękna
Podhala i całej góralszczyzny. W

Zakopanem Tadeusz Gromada,świetny
góralski tancerz, tańczył po gó­
ralsku przy najlepszej kapeli gó­
ralskiej, wzbudzaj ęc podziw ze­

branej śmietanki góralszczyzny
dla jego brawurowego tańca.

Wroku1962 córkaJaninazamężna
Kedroń wraz z mężem odwiedzili

Podhale, gdzie z okazji 50 letnie­
go jubi1euszu pracy Pan a Juliusza

Zborowskiego wśród regionu podha­
lańskiego wygłosiła stosownę mowę,

poczem zagrała na gęśl ak wkapeli
góralskiej, za co została nagro­
dzona hucznemi i brawurowemi długo
niemilknęcemi oklaskami. Państwo

Gromada sę dobrym przykładem jak
należy wychowywać swe dzieci i

wszczepiać w nie umiłowanie
stron pochodzenia swych rodziców.

Pragnę dodać że i Pani Gromadowa

zawsze bierze udział tak we wła­
snej orkiestrze jak również i w

występach cojest uwidocznione na

zdj ęci ach.

Owce na Hali Kondratowej.
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PUŁASKI VILLAGE
1709-15 So. Ashland Ave.

Chicago, Illinois

Telefon HAymarket 1-9620
To Ebm Polski, którego właściecielkę jest Antonina Błazończyk,
rodaczka z Chochołowa. Mieści on dwie wielkie i parę mniej­
szych sal do wynajęci a nawszelkie okazje... bale, bankiety itp.
Przy tem prowadzi siętem wyszynk najrozmaitszych i najlepszych
trunków.... i własnę polskę kuchnię. Każdy kto odwiedzi tę
wsparliałę góral skę gospodę i restaurację zostaje stałym klien­
tem bo czuje się człek jakby w Zakopanem.

WR0BEL’S BALLROOM
135th and Archer Avenue

LEMONT, ILL.

Nowocześnie wybudowana gospoda zajazdowa, restaurac;
sale do wynajęcia n a wszelki e ok azj e. . .grzec zn a ob sług

Właścicielami sę pp. Zofię i Andrzej Wróbel,

Prezes Zwi ęzku Podhalan

3)om Podhalański

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce.
Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaj ę się lekcje śpieuów i tańców góral­
skich dla dzieci i młodzie*zy.

Zarząd Główny z Prezesem Andrzejem Wróblem i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, FranciszkiemKwakiem,
apeluj ę do wszystkich, którzy jeszcze nie sę człon­
kami ażeby wstępowali w szeregi Zwięzku Podhalan
i popierali Dom Podhalański, który jest chlubę Pod-
hal an w Ameryce.

Polisk Jdiyklander
Commanity Center

3035 5t Si.

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


